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Ceny prenumeiaty:
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 korony.

Za codzienną dwukrotną dostawę do domn dopłaca 
się 60 halerzy.

Z ^nesylką pocztową w kraju i m„„archii:
miesięcznie 
kwartalnie 
rocznie .

2 K £0 h. 
7 „ 60 „ 

30 „ -  „

z dwukrotną. 
wysyłką . . 
pocztową . .

3K  -  h.
- n ~  n 

86 „
W Niemczech m ie s ię c z n ie ............................ 4 K -  h.
W innych państwach Zw. p. miesięcznie 5 „ — „

Ceny o g ło szeń : Za wiersz jednoszpaltowy petit-iry 
lub jego miejsce 24 hal. N ad esłan e za wiersz pe» 
tltowy lub jego miejsce 80 Lal. Po kronice w ie m  
2 kor. N ekrologii, za wiersz petitowy 6C haŁ — 
.Drobne o g ło s z e n ie  po  6  baL za wyraz, wyr&v 
iłu stem i czcionkam i liczą s*ą podwójnie. — Nomer 
pojedynczy we Lwowie 4 hak, aa prowmeyi 8  bał.

Mr 324. Lwów, piąfe^ 13. p&ździernika 19 11 1

Posiedzenia Izby posłów.

Wojna włosko-turecka.
Sprawy wewnętrzne.

Izba posłów.
(12, poSłed^enie XXI. sesyi z dnia 12. października).

Wiedeń. (1BK.) Posiedzenie rozpoczęło się 
odczytaniem  pism a Sądu krajow ego karnego we 
Lwowie, k tóry  żąda w ydania posła Breitera za 
występek przeciw  Dezpieczeństwu czci.

Następnie Izba p rzystąp iła  do dalszej dy­
skusyi drożyźnianej. Poaeł U d r z a 1 (czesk. agr.) 
w zastępslw ie p. V i s k o v s k y ’e g o uzasadniał 
■wniosek w spraw ie drożyzny w Czechach.

Mówca oświadczy; się przeciw  przyw ozo­
wi m ięsa i b y d ła  z kra jów  b ałkańsk ich , szczegól­
nie z Serb.i, z pow odu niebezpieczeństw a zawle­
czenia zarazy bydlęcej. S tronnictw o m ówcy gło­
sow ać będzie przeciw im portow i m ięsa argen­
tyńskiego, gdyż zarządzenie to  jest bezcelowe 
i i oni waż chodzi lu  o ustępstw o przed sam o­
wolą. Rolnicy z ca tą  stanow czością zwalczać 
będą narządzenia, zapow iedziane przez prezesa 
gabinetu  w spraw ie cel ochronnych .

N astępnie p rzem aw iali posłow ie N e u n -  
t e u f e l  i R i b a r .

W  dalszym  ciągu dyskusyi poseł R i ­
b a r  (słow.) żądał ochrony  czynszow ników  
przed w łaśc.c elam i oraz w ydania ustaw y, ka­
rzącej lichw ę m ieszkaniow ą. K rytykuje b łędną 
politykę A ustryi na Bałkanie.

Poseł P 1 1 a c c o (lib. W łoch) uzasadn iał 
■wniosek w spraw ie b rak u  m ieszkań w Try- 
cście. Poseł P o \  s z e (słow. part. lud.) i 
X a d ) c z a k  (czeski kat.) oświadczyli w swych 
przem ów ieniach, że nędza wsi je s t rów na nę­
dzy w ielkom iejskiej.

Na tem  posiedzenie przerw ano.
Poseł 1) u I i b  i c z ( Kr o a t )  uzasadniał 

w niosek nagły w spraw ie kolei daim atyń- 
skicj.

Poseł H e i 1 i n  g e r  (chrz. sp.) w  zapy ta­
n iu  do przezydenta zw rócił się przeciw  a r ty k u ­
łowi pewnego dzienn ika w iedeńskiego, wystę­
pującego przeciw  W łochom . Jest to, zdaniem  
m owCj, dalszy ciąg podburzającej roboty i stoi 
w sprzeczności z zam iaram i cesarza, k tóry  jest 
znany  jak o  książę pokoju  w całej Europie. Ani 
W łosi, an i m ieszkańcy A ustryi nie życzą sobie 
wojny austryacko-w łoskiej. Mówca żąda, by 
prezydent gab inetu  d a ł w yjaśnienie w p a r la ­
m encie o celach po lityk i zagranicznej Austro- 
W egier.

W  ciągu posiedzenia p Kost’ L e w i c k i  
zjaw ił się u  prezydenta i oświadczył, że jego 
stronn ictw o , k tóre początkow o z przyczyn m e­
ry to rycznych  chciało  poddać kry tyce w pieiw- 
szem czytaniu przedłożenie o ubezpieczeniu 
społecznem  i o polepszeniu b y tu  urzędników  
państw ow ych, na życzenie większości s tro n ­
nictw , odstępuje od protestu  przeciw ko odsy­
łan iu  tych przedłożeń bez pierwszego czytania 
do kom isyi.

Po ukończeniu  wywodów przez p. Heilin- 
gera, posiedzenie zam knięto. N astępne dziś o 
11 rano.

Na porządku ob rad  wybory do kom isyi 
d la spraw  funkeyonaryuszów  państw ow ych 
i dla spraw  narodow ościow ych.

W niosk i zgłosili m iędzy in n y m i: poseł ks. 
L o a d z i n  w spraw ie dodatku  aktyw aluego 
ciała nauczycielskiego w B obrku koło Cieszy­
na, poseł Ś i i w i ń s k 1 w spraw ie położenia 
urzędników  i sług państw ow ych  w Gahcyi in- 
terpelacyę.

Narady nad kalendaryum parlam entarnem.
Wiedeń. (TBK.) Na dzisiejszej naradzie przy­

wódców klubów  toczyła się dłuższa rozpraw a o 
przydzielenie poszczególnych przedłożeń rozm a­
itym  kom isyom .

Prezes gabinetu  zapow iedział, że p ragm a­
tykę służbow ą, będącą obecnie w stadyum  
przygotow ań, przedłoży rząd Izbie po za­
ła tw ien iu  przedłożeń urzędniczych, już  w niesio­
nych  w Izbic

Poseł K. L e w i c k i ,  im ieniem  stro n n ic ­
tw a swego, oświadczył się przeciw  przekazaniu 
przedłożeń urzędniczych bez pierwszego czyta­
nia Komisyi, dalej oświadczył się również prze­
ciw  przekazaniu kom isyi przedłożenia o ubez­
pieczeniu snołecznem  Poseł F i e d l e r  oznaj­
m ił, że stronnictw o jego obecnie nie może je­
szcze złożyć żadnego decydującego oświadcze­
nia w tej spraw ie. P rezydent Izby S y 1 v e- 
s t e r  zaproponow ał, aby po dyskusyi droży­
źnianej wziąć n a  porządek dzienny refor­
mę regu lam inu  i b udże t. Poseł C o  u c i  
zażądał, aby na porządku dziennym  um ieścić 
bezzwłocznie po dyskusyi drożyźnianej spraw ę 
w łoskiego w ydziału prawniczego.

K ilku m ów ców zapow iedziało, że dopiero 
po ukończeniu dyskusyi drożyźnianej poczynią 
w nioski co do po rządku  dziennęgo.

Posiedzenie K̂ oła 
Polskiego.

Wiedeń. (Tel. w ł.) Na wczorajszem posie­
dzeniu K oła Polskiego, w  k tó rem  wzięło udział 
bardzo w ielu członków , zaw iadom ił prezes dr. 
B i l i ń s k i ,  że zgodnie z u chw ałą  Koła, po­
wziętą w lipcu b. r., zarządziło m inisterstw o 
skarbu utw orzenie w Galicyi 3 now ych filii 
B anku austr.-w ęg., w szczególności w Nowym 
Sączu, Jarosław iu  i Brodach.

Min. Z a l e s k i  w odpowiedzi na  zapy ta­
nie p. Kozłowskiego z ostatniego posiedzenia w 
s p r a w i e  z a p o m ó g  d l a  p o w i a t ó w  
d o t k n i ę t y c h  p r y s z c z y c ą ,  zaznaczył, t e  
n a m i e s t n i k  p r z e d s t a w i ł  r z ą d o w i ,  
s t o s o w n e  w n , o s k 5 c e l e m  u z y s k a n i a  
p o d w y ż s z e n i a  f u n d u s z u  z a p o m o ­
g o w e g o ,  w skutek  czego odbyła się wczoraj 
w obecności nam iestn ika Bobrzyńskiego konfe- 
reneya u m in istra  ro ln ictw a, na  Której ułożono 
p lan  dalszego w tej spraw ie postępow ania. Mi- 
nistei ro ln ic tw a zgodził się już  w zasadzie n a  
udzielenie w ydatnej pom ocy i wraz z m inio rem  
dla Galicyi dołoży wszelkich starań , by m in i­
sterstw o sk arb u  udzieliło żądanych  funduszów  
na zakupienie treściwej paszy, odpadków  soli 
i t. d.

Posłow ie S t a r o w i e y s k i  i J a b ł o ń ­
s k i  zw rócili się do prezydyum  Koła, tudzież 
do m in istra  Zaleskiego z prośbą o w yjednanie 
u rządu  dostaw  d la  fab ry k i w agonów  i m aszyn 
w Sanoku, gdzie z pow odu b rak u  zam ów ień 
m uszą nastąp ić znaczne w ydalan ia robotników , 
jeśli m inisterstw o kolei nie podwyższy kredy­
tów na zam ów ienia wagonów  na r. 1912.

Poseł R a u c h  om aw iał spraw ę rekursu  
Adlersberga przeciw ko orzeczen.u nam iestn ika 
w spraw ie konsensu na  budow ę rafinery i spi­
ry tusu  w S tanisław ow ie.

Mm. Z a l e s k i  odpow iedział, że rek u rs  
znajduje się obecnie w m inisterstw ie h a n d lu  
i zapew nił, że sp rrw a  będzie zała tw iona we­
dług przepisów  ustaw y bez względu n a  
w chodzące tu  w grę p ryw atne interesy (karte­
lu  spirytusowego).

Prez. B i l i ń s k i  podał do w iadom ości, 
że n a  posiedzeniu przywódców klubow ych zgo­
dzono się jednom yślnie, by przew odniczącym  
komisyi budżetowej w ybrany  został członek 
Koła Polskiego.

Na stanow isko to  pow ołany będzie p. Ko- 
rytow ski.
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Dalej — n a  poufnej części posiedzenia —  
oznajm ił prez. B i l i ń s k i ,  ż e p .  Stólzl z nar. 
Związku niem ieckiego zgłosił się do prezyd ym 
Koła z zapytaniem  w im ieniu  niem ieckich ko­
lejarzy, czy Koło wraz z k lubem  czeskim i nai 
Z wiązi Jeu_ niem ieckim  golowe jest udzielić po­
parcia  ich  żądaniom . W  razie przychylnej od­
powiedzi, kolejarze odstąpiliby  od  zam iaru  b ier­
nego oporu z dniem  15. bm .

N ad tą  spraw ą w yw iązała się ożyw iona 
dyskusya. P. S t e s ł o  w i c z  oświadczył się za 
oddaniem  jej do rozstrzygnięcia kom isyi p a r la ­
m entarnej. Zabierali ponadto  głos pp. L e o ,  
K o r y t o w s k i ,  S t a p i ń s k i .

P.  Ś l i w i ń s k i  zw rócił uwagę, że nie­
m iecki związek kolejowy, jak o  zbyt m ała  g rapa, 
nie reprezentuje woli ogółu kolejarzy i ośw iad­
czył się za odrzuceniem  o tim ine  propozyeyL

P. B u z e k  patronow ał niem ieckim  kole­
ja rzem  i oświadczył sie za podjęciem  rokow ań 
z nim i.

Powzięto w końcu  następującą rezolucyę:
„Koło polskie będzie w' m yśl uchw ały  swej 

z dnia 5. bm. popierało  gorąco spraw ę polep­
szenia bytu  w szystkich funkeyonaryuszów  p a ń ­
stw ow ych, & więc także i kolejarzy, nie może 
jed n ak  z przyczyn zasadniczych, p a rlam en ta r­
n ych  i konsty tucyjnych  przystąpić do rezolu- 
cyi, przedstaw ionej Kołu przez p. Stólzia.

Wiedeń. (Tel. wł.) Na posiedzeniu kom isyi 
p arlam en ta rn e j K oła om aw iano wniosek dr. 
G r o s s a  w sprawie z m i a n y  p r o c e d u r y  
w y b o r c z e j  i t r y b u n a ł u  w y  b o r c z e -  
g o. U chw alono pozostaw ić Kołu decyzyę w 
spraw ie, czy wniosek m a być postaw iony z ra ­
m ienia Koła, czy też nie.

P r e z y d y u m  K o ł a  b ę d z i e  w n i e ­
d z i e l ę  w e  L w o w i e  n a  p o s i e d z e n i u  
s e j m o w e g o  K o ł a  p o l s k i e g o .

Pnemien a sprawa  
urzędnicza.

Wiedeń. (Tel. wł.). W czoraj zjaw ił się 
w parlam encie Cały szereg deputacyi u rzędn i­
czych, k tóre przedłożyły posłom  swe żądania. 
W  ciągu dn ia  zastępcy organizacyi narodow ych 
kolejarzy k ilk ak ro tn ie  konferow ali z przyw ód­
cam i stronnictw .

Poseł G r o s s  im ieniem  Zw iązku niem ie­
ckiego przedstaw ił prez. G autschow i jego ży­
czenia, między innem i, by rząd ja k  najrychlej 
przedłożył parlam entow i pragm atykę u rzędn i­
czą Prez. G a u t  s c h odpow iedział, że życzeniu 
tem a  n i e  m o ż e  z a d o ś ć  u c z y n i ć  z p o ­
w o d u  w z b u r z e n i a ,  p a n u j ą c e g o  w ś r ó d  
u r z ę d n i k ć  w. Ten nastró j m usiałby  się spo­
tęgować po w niesieniu przedłożenia o p ra ­
gm atyce (?).

Praga. (Tel. wł.). „P rag . Tagb.“  donosi, 
że prez. G autsch wobec k ilku  posłów m ia ł się 
o b u r z a ć  n a  w y g ó r o w a n e  ż ą d a n i a  
u r z ę d n i k ó w  i n a  n ad m iern ą  agitacyę w tej 
sprawie. P rem ier nie może się zgodzić, by rzą­
dowi staw iano  jak ieś te im in y  do zała tw ienia 
sp raw  urzędniczych.

Wiedeń. (Tel. wł.). Czescy posłow ie przed­
staw ili wczoraj b r. Gautschowi żądania koleja­
rzy czeskich i p rosili ich  im ieniem  o ja k  naj­
rychlejsze pow iadom ienie, w jaki sposób rząd 
zam yśla popraw ić b y t kolejarzy, oświadczając 
p rzy  tem , że przedłożenie rządowe jest niedo­
stateczne. P rem ier odpow iedział, że rządowi za­
leży przedew szystkiem  na popraw ie by tu  urzę­
dników  od rangi VI. do XI., jakoteż na przed­
łożeniu, dotyczącem  dodatków  kw aterow ych. 
W  kom isyi budżetow ej rząd  będzie m ia ł spo­
sobność ra jąc stanow isko wobec ew entualnych  
życzeń stronnictw .

Rokowania w oprawie mięsnej.
Wiedeń. (Tel. wł.) W czoraj podjęto n a  no­

w o rokow ania w spraw ie mń snej z W ęgram i. 
A ustryaccy referenci o trzym ali ostateczne in- 
strukeye. Ogólne jest zdanie, że stan  rokow ań 
jest b a r d z o  n i e p o m y ś l n y .

Posłow ie Bukowiny a drogi wodne.
Wiedeń. (TBK.) K orespondencya „D eutsche 

N achrich ten" zamieszcza następujący  k o m u n ik at:

Pod przew odnictw em  bar. f l e r m u z a k i  od­
by ła  się przedpołudniem  konfereneya wszyst­
k ich  posłów  z B ukow iny. U chw alono wspólnie 
postępow ać z okazyi poruszenia spraw y dróg 
w odnych w celu strzeżenia interesów' gospodar­
czych Bukowiny. W  danej chw ili spraw a regu- 
lacyi rzek na B ukow inie bęazie poruszona w 
Izbie w form ie w niosku nagłego, a d rogą me- 
m o ry ału  zwróci się uw agę rządu  na tę  potrze­
bę kraju .

Konfereneya w spraw ie postulatów  m iast 
Galicyi.

Wiedeń. (Tel. wł.) Na propozycyę m in. 
Z a l e s k i e g o  odbędzie się 19 bm . w m in i­
sterstw ie ro ln ic tw a k o n f e r e n e y a  d l a  o- 
m ó w i e n i a  p o s t u l a t ó w  m i a s t  g a l i ­
c y j s k i c h .  W ezm ą w niej udział reprezen­
tanci m iast, tow arzystw  ro lniczych (spół :k zby­
tu  bydła) i zastępcy resortów  m inisteryaluych . 
Min. Zaleski będzie obecny rów nież na  kon- 
ferencyi.

Irredenta rosyjska broni się.
Wiedeń. (Tel. wł.) „R eichspost“ ogłosiła 

wczoraj ośw iadczenie p. K u r y ł o w i c z a ,  k tó ­
ry b ron i swego s tro n n ic tw a  wobec zarzutów  
zdrady  stanu . P. K uryłow icz stw ierdza, że s tro n ­
nictw o jego propaguje zjednoczenie k u ltu ra ln e  
z Rosyą, ale nie zjednoczenie polityczne.

Min. f  uffeiiuerg a reform y wojskowe.
Wiedeń. (Tel. wł.) Min. w ojny Auffenberg 

pow rócił z Budapesztu, gdzie konferow ał z m i­
nistrem  spraw iedliw ości i prem ierem  w sp ra­
wie m odyfikaeyi w ustaw ach wojskowych.

Atak na hr. Aehrenthala.
Wiedeń. (Tel. wł.). W  uzupełn ien iu  n a ­

szych w czorajszych inform acyi o atakach  
„R eichspost" na  m in is tra  h ri A ehrenthala, po­
dajem y jeszcze co następuje:

Jasn ą  jest rzeczą — pisze „R eichspost“ — 
że w łoski zarząd wojskowy n ie troszczy się te ­
raz o w ypełnienie obietnic, przyjętych z takiem  
zadow oleniem  na B allhausplatzu  i że W łosi są­
dzą, że m ogą czynić, co im  się podoba, Odno­
sząc się zupełnie obojętnie do naszej polityki 
na  B ałkanie.

N iezdecydow ana polityka h r. A ehrenthala 
z jego w ahaniem  się na  jedną, to na drugą 
stronę, jest w yszukiw aniem  sobie dw u stołków, 
po to, by pom iędzy nim i usiąść na ziemi. W y­
praw a W łochów  na stare gruzy w Trypolisie 
nie by ła  zaszczytna, ale polityka nasza jes t je ­
szcze m niej zaszczytna.

Na placu boju w śród ciężko rannych  po­
zostanie także i zagran iczna po lityka Austio- 
W ęgier.

Audyencye.
Wiedeń. (TBK.) Na ogólnych posłuchan iach  

u  cesarza m iedzy innym i jaw ił się b. m in. dr. 
B i l i ń s k i  i nam . dr. D o b r z y ń s k i .

Z Węgier.
Z Sejmu.

Budapeszt. (TBK.). W  Sejmie przedłożył 
m in ister sk arb u  budżet n a  r. 1912. Zwyczajne 
i nadzw yczajne w ydatk i p re lim inow ane są w su­
nnę 1.852,694.998" dochody 1.852,747.661 kor. 
Nadwyżka 52.663 kor. M inister skarbu  L ukacs 
wygłosił expose.

Przemysłowcy węgierscy za dowozem mięsa 
i bydła.

B u d a p e sz t. (Tel. Wł.) O negdaj odbył 
Związek krajow y w ęgierskich fabrykan tów  zgro­
m adzenie, na k tórem  uchw alono rezolucyę, żą­
dającą podw yższenia k on tyngen tu  mięsnego, 
przyznanego państw om  b a łk ań sk im , a prócz 
tego dowozu byd ła  żyjącego, oczywiście pod 
odpow iednią k o n tro lą  i za odpow iedniem i 
kom pensalam i ze strony rządu austryackicgo.

Rezolucya ta  dowodzi, że także węgierski 
p rzem ysł zaczyna cierpieć n a  k ięsaę m ięsną.

Sprawy zagrairjiczne.

Wojna wbs'10-tuircka.
Ekspedyeye włoskie 

w  Tpypoiisie.
Rzym. (TBK.). Do „T rib u n y “ donoszą z T ry- 

polisu, że parow iec z korpusem  ekspedycyjnym , 
pod eskortą  okrętów  w ojennych, p rzyby ł do 
wybrzeża. Pow itali go entuzyastycznie m ary n a­
rze i w ielki tłu m  ludzi. W y l ą d o w a n i e  d o ­
k o n a ł o  s i ę  b a r d z o  s z y b k o  i w zupeł­
nym  porządku.

Rzym. (Ag. Stefaniego). Donoszą z T rypo- 
l is u : P r z y b y ł a  t u  d r u g a  e k s p e d y c y a  
w ł o s k a  n a  9 ok rę tach  transportow ych . W y­
lądow anie odbyw a się bez przeszkód.

Z terenu wojny.
Walki pod Der ię.

Rzym. (Tel. w ł.) Z M alty donoszą, że przy 
ostize liw an iu  D em y, k tó ra  się b ro n iła , m i a ł o  
p a ś ć  w i e l u  W ł o c h ó w .  O becnie D em a 
jest już  w ręku  W łochów .

Arabowie się  poddaję.
Rzym. (TBK.) Do „Aj. Stefan. * donoszą z 

T obruk  : Jeden z naczelników  Arabów u d a ł się 
wczoraj na  p ok ład  „Pizy" i p o d d ał się W ło ­
chom , przyrzekając poparcie u  in n y ch  A rabów  
uznan ia  włoskiego rządu.

Konfiskata okrętów  włoskich.
Rzym. (TBK.). Do „Agencyi Stefaniego" do­

noszą z M asana pod datą  onegdajszą: W edle 
doniesień „D żeddah“ rząd tu reck i skonfiskow ał 
w tym  porcie dw a w łoskie okręty , należące do 
kupców  z M asany.

zam ordow anie 20 robotników w łoskie!, 
przez Turków.

Rzym. (TBK.) „Ag. S tefaniegc“ donosi z 
A leksandryi pod d a tą  w czorajszą: Były konsnl 
w ioski w Hodeida, nazw iskiem  Sola, baw iący 
tu  w przejeździe, doniósł, że dow iedział się, iż 
T urcy  w y m o r d o w a l i  20 w ł o s k i e !  r o ­
b o t n i k ó w  zajętych przy budow ie kolei 
w Hedżas (T urcya azyatycka). Rzeź ta  o dby ła  
się w miejscowości K arak. W iadom ość tę  po­
tw ierdzono też z innej strony

Wojna św ięta.
Saloniki. (TBK.) Tutejszy kom ite t cen tra l­

ny o trzym ał telegram  od kom ite tu  w  T rypo- 
iisie z p rośbą o bezzwłoczną pom oc. W  tele­
gram ie pow iedziano, że A rabow ie nie dorośli 
do zadania. Żołnierze tureccy byli waleczni. 
K om itet cen tra ln y  przyrzekł ja k  najrychlejszą 
pom oc; wezw ał kom itet w T rypolisie, aby 
tym czasem  głoszono w k ra ju  wojnę świętą.

Opieka niemiecka nie na wiele się przydaje.
Rzym. (TBK.). Do „A gency. S tefaniego" do­

noszą z A lexandretty  pod a a tą  onegdajszą: 
Tutejszy w łoski agent ko n su larn y  uciek ł do 
K arnak, poniew aż w Aleksandreoie urządzano 
wrogie dem onstracye przeciw  konsulatow i i 
k ilka razy w nocy obrzucono budynek  k o n su ­
la rn y  kam ieniam i. Przedstaw iciel Niem iec nie 
był w stan ie  obronić agenta konsularnego, gdyż 
w ładze tu reck ie  nie chciały  uznać opieki nie­
mieckiej.

Dardanele podminowane!
Londyn. (Tel. w ł.) „T im es" donosi % Kon­

stan tynopo la , że D a r d a n e l e  s ą  p o d m i n o ­
w a n e .

Z tego pow edu w kołach h and low ych  pa­
nuje tu  wielkie zaniepokojenie. Zastępca Ang lii 
będzie w tej spraw ie in terw eniow ał u  Porty .

Nie było zawieszeni? broni.
Paryż. (T B K ) M inisterstwo spraw  zagra­

nicznych nie o trzym ało  potw ierdzenia pogłoski,
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jak o b y  W łosi i T urcy  m ieli zawrzeć zawiesze­
nie b ron i. Zdaje się, że pogłoski te są p rzed ­
wczesne, gdyż T urcy  a nie zaw iadopiiła  jeszcze 
m ocarstw  o tem  postanow ieniu .

Bojkot antiwłoskl.
Konstantynopol. (TBK.) O rgan M łodotur- 

ków  wzywa w ostrym  tonie do bojkotu  an ti- 
włoskiego.

Rzym. (Aj. Stefan.) W  Sm yrnie należy u- 
ważać bojkot an tiw łosk i za zorganizow any; 
wczoraj się tam  już rozpoczął. W  Salonikacn  
bojkot rozpocznie się dziś. Jeden  parow iec b u ł­
garski, wiozący tow ary  w łoskie, nie m ógł wczo­
ra j w yładow ać to w aru  w K onstantynopolu .

Jeszcze jedna kombinacya.
Konstantynopol. (Tel. wł.). R ada m iniste- 

ry a ln a  zajm ow ała się odpow iedzią m ocarstw  
n a  osta tn ią  notę T urcyl, S łychać, że zatarg 
dałby  się zała tw ić w ten sposób, że W ł o s i  
u z n a l i b y  z w i e r z c h n i c t w o  T u r c y i  
w T r y p o l i s i e ,  T u r c y  z a ś  z g o d z i l i ­
b y  s i ę  n a  u z n a n i e  o b e c n e g o  „ s t a t u s  
q  u  o“ .

Wzburzenie w Konstantynopolu.
Konstantynopol. (Tel. wł.). W ielki wezyr 

otrzym uje wiele listów  z p o g r ó ż k a m i  
ś m i e r c i  na  w ypadek, gdyby gabinet zgodził 
się n a  odstąpienie T rypolisu  O baw iają się tu  
r o z r u c h ó w  i z a m a c h u  s t a n u  w dn iu  
o tw arcia  parlam en tu .

F ilii „B anca di R om a“ zagrożono w y s a ­
d z e n i e m  w p o w i e t r z e ,  jeśli nie zawiesi 
swych czynności.

Pow rót Reszyda baszy do Wiednia.
Konstantynopol. (TBK.) Potw ierdza się 

w iadom ość, że Reszyd basza —  zdaje się — już 
ju tro  wróci do W iedn ia i obejm ie agendy am ­
basady.

$et£ioiueya uu Chinach.
Stanowisko rewolucyonistów  wobec 

cudzoziemców.
Hankau. (TBK.) Konsulow ie odm ów ili p ro ­

śbie C hińczyków , aby ustaw iono patro le  nad

MAURYCY LEBLANC.

" GRANICĄ.
POW IEŚĆ.

Z  francuskiego tłumaczyła Zofia H ab da ukó wna.

Filip  zerw ał się z ław ki, spojrzał na ojca, 
odepchnął Martę, k tó ra  szybko zbliżyła się do 
niego i odrzekł szeptem :

— Nie, pan ie m inistrze.

W  jednej chw ili syn i ojciec stali się dla 
siebie n ieubłaganym i w rogam i. W  .jpojrzeniu  
staruszka m alow ał się tak i bezm iar rozpaczy i 
oburzenia, że m im ow olnie F ilip  odw rócił głowę.

— Zw aryow ałeś ? zw aryow ałeś I — krzy­
czał. — Ja k  ty  śm iesz?

Filip  m ilczał.
Jo rance w trą c i ł :
— P raw da, Filipie... ty  nie pow iedziałeś 

tego n a  seryo... Nie możesz zaprzeczyć.
— Pozwólcie panow ie, — prosił grzecznie 

m in is te r — nie przeszkadzajcie mi.
I dodał, zw racając się do F il ip a :
— Mów pan jaśn iej. Nic nie rozum iem .
F ilip  spojrzał na  how o na ojca i o d p arł

głosem  p o w o ln y m :
—  Oświadczam  stanow czo, że poprzednie 

m oje zeznania nie są dok ładne i że uw ażam  za 
swój obowiązek sprostow ać je.

— Mów pan  1 — w skazał k ró tko  Corbier.
— Przedewszystkiem  żołnierz Baufeld nie 

zeznał tak  w yraźnie, jak  to tw ierdziłem . Słowa 
jego by ły  n ie jasm , naw pół zrozum iałe.

rzeką. Rewolucyoniści prosili konsulów , by  za­
chow ali się neufraln ie. Rewmlucyoniści w ydali 
p ro k lam ac ję , w której grożą śm iercią każde­
m u, k toby  zaatakow ał cudzoziem ców lub  prze­
szkadzał handlow i.

Bezpośredni powód wybuchu.
Londyn. (Biuro Reut.) Donoszą z Szanghaju, 

że pow stanie w W uczang w ybuchło  przedw czo­
raj ran o  po pow ieszeniu 3 żołnierzy.

Bunt szerzy się.
Pekin. (Pet. Aj. tel.) P ow stańcy zajęli Hia- 

dingfu i pojm ali przedstaw icieli władzy.
Hankan. (TBK.) W uczang  i H auyang są w 

ręku pow stańców . Ruch się rozszerza. Także in ­
ne m iasta  sąsiednie w padły  w ręce po­
wstańców.

Z kraju.
Z kronik bandytyzmu.

Kraków. (Tel. p ry  w ). W łaściciel dóbr 
h r. A leksander W . otrzym ał w zeszłym m iesią­
cu „w j'rok Związku anarch istów ", skazujący go 
na  100.000 koron grzyw ny za złe obchodzenie 
się z ludźm i, u niego pracującym .. W yrok  po­
leca h rab iem u , aby  trzy m ał ową kw otę w k a­
sie i zapow iada, że zgłosi się po n ią  odbiorca. 
Pod w yrokiem  w idnieje p ieczątka z tru p ią  
g łów ką i p o d p is : „Z pow ażaniem  K om itet
ana ich istów " (sic!). Istnieje przypuszczenie, iż 
je s t to ak t osobistej zemsty.

Rożue.
Olbrzymi peżar.

M anczester (TBK.) Na g ru n tach  fabry­
cznych A n g l o - A m e r i c a n  O i l  C o m p., 
n ad  brzegiem  k an a łu  spław nego, w ybuch ł p o ­
żar, k tóry  ob ją ł praw ie wszystkie buhynk i 
przedsięoiorstw a. D opiero po 3 godzinacn u d a­
ło się ogień zlokalizow ać. Szkoda w ynosi 30.000 
funtów  szterlingów.________________  _________

— Jak to  1 Zeznania pańsk ie  są tak  do- 
kładne.

— P anie m inistrze, zeznąjąć po raz p ierw ­
szy, pozostaw ałem  wówczas pod silnem  wraże­
niem  aresztow ania mego ojca. Byłem uod jego 
w pływ em . Z daw ało  m i się, że w ypadek nie po­
ciągnie za sobą żadnych  złych następstw , jeśli 
/.ostanie stw ierdzonem . że aresztow anie odbyło 
się na  tery to ryum  fran cu sk iem ; przytaczając 
więc ostatn ie słow a żołnierza Baufelda, m im o­
wolnie, nie zdając sobie z tego spraw y, popeł­
niłem  parę k łam stw  Później zrozum iałem  swój 
b łąd . A teraz nap raw iam  go.

M inister przerzucał ak ta  i odczytyw ał szep­
tem  poprzednie zeznania F ilipa.

Po chw ili z a p y ta ł:
— A co się tyczy sam ego żołnierza Bau­

felda, to  nie m asz pan  nic do do-zucenia?
F ilip  zadrżał tak  silnie, że C orbier polecił 

m u  zająć m iejsce na ławce.
Usiadł i opanow aw szy wzruszenie, wy­

szeptał:
— Owszem, chcę uczynić zeznanie, które 

jest m i bardzo przykre. Mój ojciec w idocznie 
nie przyw iązyw ał do tego żadnej wagi, ale zda­
je  m i się...

— Co chcesz powiedzieć ? — w rzasnął Mo- 
restal.

— O hl mój ojcze, zak linam  cię — b łag ał 
F ilip , sk ładając ręce —  pam iętaj, że nie znaj­
dujem y się tu , by się kłócić lub  sądzić, ale, by 
spełnić swój obowiązek. Mój obowiązek jest stra- 
szn j\ Nie odbieraj mi odwagi. Potępisz m nie 
później i nie w tem  miejscu.

— Potępiam  cię ju ż  teraz, mój synu!
Corbier uczynił ruch  zniecierpliw ienia i

pow tórzył tonem  rozkazującym .
— Proszę m ów ić, panie Filipie Morestall
F ilip  jednym  tchem  w yrzucił:
— P an ie m inistrze, żołnierz Baufeld m ia ł

Na tropie Mony Lizy?
Paryż. (Tel. wł.) F rancusk i literat, Mau­

rycy Strauss, k tóry  urządził w Londyni e an­
kietę w spraw ie kradzieży „Mony Lizy", docho­
dzi w „Figarze" do w niosku, że obraz znajduje 
się w L ondynie i je s t dobrze strzeżony. K radzie­
ży dokonała  m iędzynarodow a szajka złodziei, 
k tó ia  zachow uje zupełnie dystyngow ane m anie­
ry. Zastępuje ją  pow ażny adw okat.

Można się przeto spodziewać, że w drodza 
uk ładów  hand low ych  obraz powróci d o L u w iu

Z Rady miejskiej.
D yskusya n a  Radzie byw a czasem podo­

b n a  do katalogu  dobrej biblioteki. U kłada się 
nie alfabetycznie, ale realn ie, w edług działów  i 
graw ituje treścią ku  tem atom  pokrew nym .

Mieliśmy niedaw no dyskusyę drożyźnianą, 
potem  gruntow ą, a  wczoraj — kanałow ą. K a- 
n a - ł o - w ą ?  Na Radzie m iejsk ie j? Owszem, 
ty lko z tą  m ałą  różnicą, że chodziło nie tyle o 
k an a ł Sam bor-Zatorek, ile o k an a ły  przy ulicy 
A ndrzeja Potockiego i Pijarów ... Nie sądźcie, że 
to są spraw y m ało  ważne; ważne są już choćby 
z tego pow odu, że poświęcono im w dyskusyi 
dużo czasu.

W ięc najp ierw  r. C z a r n e c k i ,  k tóry  je­
szcze przed porządkiem  dziennym  przedstawi! 
niedolę ludzi, m ieszkających pom iędzy 23 a  29 
nr. ulicy P ijarów . Ta część zacnej zresztą ulicy 
niem a bowiem  zupełnie kanału , a nieczystości 
wylew a się n a  ulicę.

To dziwne zjawisko społeczne odesłane do 
regulam inow ego trak tow ania .

— In n ą  nieczystą spraw ę podniosł r. 
T  o e p f  e r, k tó ry  zauw ażył, że podobnie dzieje 
się p rzy  ul. Polnej i bocznej K leparowskiej, a 
nadto , że „Góra stracenia" jest w łaściw ie górą 
— śmiecia.

Tragiczniejszym  b y ł w ypadek, k tó ry  się 
/.darzył przy ul. Potockiego i dlatego wszedł na 
porządek dzienny w referacie r. S o u p p e r a .

Przy u licy  tej zapad ł się w jednem  m iej­
scu k an a ł w skutek wadliwej budow y — później 
w ybudow any k an a ł pom ocniczy okazał się za 
m ały. Referent wniósł, aby k an a ł ten przebu 
dow ać kosztem  18 tysięcy koron, k tóre powin-

stosunki z F rancyą. Dezercya jego by ła  z góry 
przygotow aną i u łatw ioną. W iedział dobrze 
k tó rą  u aać  sie drogą.

— Od kogo?
F ilip  spuścił w  dół oczy i w yszeptał:
— Od mego ojca.
— To n iepraw da I — ry k n ą ł M orestal, p u r 

purow y z gniewu. — To n iepraw da! Ja  miałem  
m u u łatw ić ucieczkę... ja  ?

— Oto papier, k tó ry  znalazłem  w kiesze 
n i żołnierza — w yszeptał F ilip , podając m in t 
strow i jak iś  zm ięty świstek papieru. — Jest ta n  
skreślony cały p’an  ucieczki i droga, jak ą  m i* 
kroczyć uciekający, by w ym knąć się pogoni.

— Co ty p leciesz9 Co ty  śmiesz m óvdć 
Zarzucasz m i korespondencyę z tym  nędzni 
k ie m '

— Srowa „ścieżka A loern" są skreślon 
tw oim  charak terem , mój ojcze, i w łaśnie prze 
tę sam ą ścieżkę dezerter dostał się na ziem i 
francuską.

M orestal podskoczył.
—  Ah i teraz rozum iem . W ziąłeś ten świ 

stek z koszyczka, gdzie go rzuciłem , zm iąwsz 
przedtem  w d ło n i! A h ! czyż m ogłem  przypu 
śeić, że syn mój zdolny jest do takiej podłości.

— Ó 1 mój o jcze!
— A więc k to?  Odpowiedz..
—  To żołnierz Baufeld oddał m i go prze 

śm iercią.
Staruszek s ta ł naprzeciw  F ilipa, z rękom  

skrzyżow anem i n a  p iersiach i daleki od broni< 
n ia  się przeciw  oskarżeniom  syna, ro b ił racz 
w rażenie osKarżyciela.

F ilip  p a trzy ł na ojca z niepokojem .
Po każdem  w yrzuconem  słowie ślrdził n 

tw arzy ojca ślady zadanej m u  reny.

(C. d. n.)



Str. 4. „G azeta P oran n a*  % d n ia  13. p aźd ziern ik a  1911. Nr 324.

ny znaleźć pokrycie w budżecie na rok 1912. 
W  tym  też roku  należy roboty  rozpisać. 
W  dyskusyi dosc długiej zabierali gł^s rr, I h- 
n a t o w i c z ,  R o s z k o w s k i  i C z a r n e c k i ,  
którzy proponow ali, aby robo t dokonać już  w 
tym  roku, co zdaniem  sfer fachov/ych jes t m o­
żliwe. U chw alono w nioski referenta.

Przed porządkiem  dziennym  poruszono je­
szcze spraw ę

statu tu  miejskiej Kasy oszczędności.
Chodziło m ianow icie o uchw alen ie  w  sta­

tucie popraw ek, żądanych  przez m inisteryum . 
Popraw ki są drobne, ale konieczne do przyję­
cia, aby spraw y nie przew lekać. M inisteryum  
żąda, aby w ustępie, gdzie m ow a o 12-m iliono- 
wej gw arancyi dodać, że dalsze w kładk i przyj­
m ow ać m ożna będzie tylko wówczas, jeżeli gwa- 
rancya będzie odpow iednio powiększona, dalej, 
żc weksle o dwu podpisach m ogą być eskonto- 
wane tylko na  okres trzech miesięcy, nad to  u- 
rzęanicy Kasy nie m ogą być jej d łużn ikam i, a 
przy obsadzie posad należy uw zględniać certy- 
likatystów  wojskowych. (Ref. r. B. L e w i c k 0!

R. D w e r n i c k i  godząc się w zasadzie 
na  propozycye referenta, zaznaczył, że sta tu t 
M. K. O. nie odpow iada dziś w całej pełni w a­
runkom  finansow ym  i w arunkom  rozw oju m ia­
sta Inne m am y dziś in tencye, niż wówczas, gdy 
go u k ład an o  (dla przysporzenia m iastu  gotów­
ki). T ru d n o  nie w spom nieć przy sposobności, 
jak  długie dzieje m ia ła  ta  spraw a i jak  wielkie 
trudności ze strony  rządu, tru d n o  pom inąć sta­
ran ia  rr . Ciuclrcińskiego i L oew ensteina w tej 
sprawie.

Ścisk przy sprzedaży kart tram wajowych
docnodzi w pierw szych d n iach  każdego m iesią­
ca do tak ich  rozm iarów , że aż r. P  r z y g o- 
d z k i  in terpe low ał p iezydenta, aby coś w tej 
spraw ie zarządził, szczególnie przy kaw iarn i 
w iedeńskiej i w ratuszu.

Gdzie się maję fryzyerzy uczyć gram atyki?
Kwesty# n iełatw a do załatw ienia, więc je 

też nieco czasu poświęcono. R, ks. dr. L e n ­
k i e w i c z  referując prośbę korporacyi fry z je ­
rów, wniósł, aby m łodzi adepci tej sztuk i, k tó ­
rzy część prak tyczną swojej wiedzy pobierają 
w Insty tucie technologicznym , przez r. 1911-12 
pobierali część jej teoretyczną, t. j. naukę gra­
m atyki, rachunków ' i języka polsk ego w lokalu  
jednej ze szkół m iejskich. W  dyskusyi zabierali 
głos rr. C z a r n e c k i  (przeciw), I h  n a t  o- 
w i c z ,  S o l e s k i ,  K w i a t k o w s k i  w ykazu­
jąc, że prośba ich jest nie ty lko zupełnie uza­
sadniona, ale naw et skrom na.

Bazar na tow ary łokciowe
m a stanąć przy p lacu  Rzeźni.

Sekcya IV. proponuje zbudow anie b u d y n ­
ku  drew nianego na podm urow an a  system em  
F rom uiera  za 13 tyrsięcy koron, sekcya II. zaś 
b ud y n k u  m urow anego z wieżyczką i zegarem 
za 21 tysięcy koron Ref. r. L a  n g i e r  ośw iad­
czył się za wnioskiem  s. IV. W  dyskusyi zda­
n ia  się podzie liły : r. D z i e ś l e w s k i  by ł za
s. II., rr. I h n a t o w i c z ,  S z p o n d r o w s k i ,  
R i e d l  za odesłaniem  w niosku do m agistratu , 
a  raczej do sekcyi III., co w rezultacie uchw a­
lono.

Na posiedzeniu tajnem
n adano  radcy  m agisti atu  F . Sledzińskiem u 
wszystkie praw a tego urzędu, oraz 600 K. do­
datku , tak iż  sam  dodatek Leonowi Nowickie­
m u. Nadto załatwdono szereg innych  sp raw  o- 
sobistych.

Kalendarzyk:
Dziś w piątek (13 pażdz.): Rzym .-kat. Edwarda, — 

gr.-kat. H rehorya Wet.
W schód stońca o godz. 5‘43 ra ro , zachód słońca o 

godz. 4'38 po południu.
Prognoza na d ziś : Galicya wschodnia. Czasami 

pochmurno, niepewnie, łagodnie, północno-zachodni w iatr.

Galicya zachodnia: Zmiennie, pochm urno, nie­
pewnie, tem peratura  podnosi się, południowo-zachodni 
m ierny w iatr.

I epertuar Teatru niejakiego.
W piątek poraź pierwszy (wznowienie) 4. przed­

stawienie z cyklu polskich utworów scen icznych: „Spa­
zmy modne" komedja w 3 aktach W ojciecha Bogu­
sław skiego.

Teatr artystyczny na prowinoyi. J a r o s ł  a w, 13. b. m.
w sali „Sokoła" „Ant to l" ~ Adwentowiczem

Orkiestra Namysłowskich grała przez ostatnich dni 
parę w Buczaczu, pyskując sukces ogromny. Onecme Na- 
mysłowiacy w ystępują w  Tarnopolu.

„Kuźnica" kom unikuje: W  piątek, dnia 13, paździer­
nika odbędzie się w lokalu „K uźnicy", ul. K opernika 1. 17 
zebranie z referatem  p. t.: „Obecne zadania młodzieży
polskiej". Na zebranie to  z.iTaca się szczególną uwagę 
kolegów z pierwszego roku.

Posiedzenie sekcyi zaohęiy do baaań fizyograflcznyoh
Tow. polskich przyrodników  im. Kopernik, odbędzie 
sią dziś o godzinie 7-mej w ieczorem w  sali geologicznej 
Uniwersytetu.

Z kolei- Z powodu rekonstrukc ji w iaduktu  między 
s tac jam i Lwów-Podzamcze i Lwów-Łyczaków będzie w d. 
27. października pociąg m ieszany nr. Ó453 kursow ał tylko 
między stacyam i Lwów-Łyczaków i W inniki.

Ku uczczeniu pamięci ś p. Maryi Konopni­
ckiej odbędzie się w n edzielę o godzinie 12-tej 
w połudn ie P o ranek  uroczysty w wielkiej sali 
ratuszow ej, z następującym  program em :

1. Chor „ H e j n a ł *  odśpiew a „Dwie dole* 
W acław a L achm anna , do stów  M. K onopni­
ckiej. 2. P rzem ów ienie prof. un iw ersy te tu  d ra 
K a l l e n b a c h a .  3. D eklam acya a rty stk i d ra ­
m atycznej p. Anny G o s t y ń s k i e j  „Do g ran i­
cy* M. K onopnickiej. 4. Śpiew pny  Ireny R ó ­
ż y c k i e j :  a) M. Karłowicz: „Na śniegu*, b) M. 
N ew iadom ski: „K ołysanka*, słow a M. Kono­
pnickiej. 5. D eklam acya p. Czesława K r z y ż a ­
n o w s k i e g o :  W yjątk i z „Pana Balcera* M. 
Konopnickiej. 6. Zakończy chór „ H e j n a ł * ,  
k tóry  odśpiewa „Górskie dzwony* M. K oniora, 
słow a M. Konopnickiej.

Bilety do nabycia w księgarni p. B. Poło- 
nieckiego (K sięgarnia Polska), a w niedzielę 
przed PoranKtem  od godz. 10. do 12 w połu­
dnie przy kasie w' sali ratuszowej. Ceny bile­
tów : krzesła w pierw szych trzech rzędach po 
2 kor., krzesła w dalszych rzędach po 1 kor., 
wstęp na saię 50 hal., galerya 30 hal. P o czą­
tek  p u n k tu a ln ie  o godz. 12. w po udnie.

Adolf Neuwert ttowaczy liski baw i we Lwo­
wie, A utor „Cyganeryi* przybył do Lwowa, aby 
być obecnym  przy przygotow aniu swej rozgło­
śnej ostatniej szluki, k tó ra ukaże się na  scenie 
lwowskiej w pierw szych dniach  listopada.

Przyboczna Rada pracy. K ierow nik m in i­
sterstwa h an d lu  zam ianow ał w edług § 5 s ta tu ­
tu  Urzędu statystycznego pracy w m inisterstw ie 
h an d lu  człon, am i stałej przybocznej Rady 
pracy, w:zględnie zastępcam i członków  taj Ba­
d y : w g r u p i e  p r z e d s i ę b i o r c ó w :  dr.  
H e n r y k a  K o l i s c h e r a ,  posła do Rady 
państw a i na Sejm krajow y, radcę kom ercyal- 
nego, fab ry k an ta  pap ieru  i w łaściciela dóbr w 
C zerlanach członkiem , a J a n a  b a r .  G ó t z -  
G k o c i m s k i e g o ,  posła do Rady państw a 
i na  Sejm krajow y i w łaściciela b ruw aru  w’ 
O kocim iu, zastępcą cz ło n k a ; w g r u p i e  r o ­
b o t n i k ó w :  J ó z e f a  H u d i c a ,  posła do 
Rady państw a, dyrek to ra miejskie^ Kasy cho­
rych we L w ow ie; c e l e m  z a w o d o w e g o  
w s p ó ł d z i a ł a n i a  w p r a c a c h  R a d y  
p r z y b o c z n e j :  dr.  J ó z e f a  B u z k a ,  posła 
do Rady państw a, zwyczajnego prolesora Uni­
w ersytetu we Lwowie.

Z Rady szkojnej krajowej. W skutek  ciągłe­
go w zroslu czynności daw ała się od daw na już 
czuć potrzeba pow iększenia liczby pom ocni­
czych leferen tów  w Radzie szkom ej krajowej 
z pośród sił pom ocniczych.

Obecnie stało się tej potrzebie zadość przez 
to, że za zezwoleniem m im steryalnem  dotych­
czasowa liczba tych referentów  stałych  (pom i­
ja jąc  przygodne posługiw an.e się pom ocą n au ­
czycieli g im nazyalnych  i ludow ych), zestala 
stale podw ojona. M ianowicie dr. M .ryan  Reiter, 
profesor VI. g im nazyum  we Lwowie, k tó ry  do­
tąd  p racow ał w Sekcyi II. (dla szkól średnich), 
przydzielony został do Sekcyi I. (dla szkół lu ­
dow ych i sem inaryćw  nauczycielskich;, do k tó ­

rej b iu r  oow ołano nadlo  nauczyciela szkolj 
ćw iczeń sem inaryum  nauczycielskiego w T arn o ­
wie, Kazim erza Kwiecmskiego. 1

W  miejsce d ra  R eitera pow ołano do Sek­
cyi II. prof. W ładysław a Żłobickiego z g im na­
zyum św. Anny w Krakowie.

W  ten sposób doznali pewnej ulgi w p ra ­
cy przeciążeni inspektorow ie szkolni krajow i 
z Sekcyi I. i przydano tu  do pom ocy przy za­
ła tw ian iu  ciągle się m nożących spraw  dydakty  
^znych i pedagogicznych z zakresu szkół ludo­
w ych i sem inaryów  referentów , należących do 
zaw odu nauczycielskiego.

Zw.ększoną pieczę nad  rozwmjem naszego 
szkolnictw a w tym  k ierunku  m a też na oku 
łączący się z temi zm ianam i zam iar w ydaw a­
nia dodatku  pedagogicznego do „Dziennika 
Urzędowego P ady  szkolnej krajow ej*, który d a­
w ałby m ożność szersz.ym sfeio n nauczycieli, 
szczególnie ludow ych, p róbow ania swych sił 
na  polu pracy literackiej, zwłaszcza w zakresie 
pedagogii i m etodyki.

Stw ierdzono, że już  w śród referatów  n au ­
czycielskich, w ygłaszanych corocznie w czasie 
konfe renc ji okręgow ych, zna jdu ją się prace 
godne ogłoszenia, co do tąd  nie oyło możliwe 
dla b rak u  odpow iedniego organu , w zględnie 
funduszów . W obec trudności zdobycia ich na 
ten cel skąd inąd , Rada szkolna k ia jow a zdo­
ła ła  uzyskać przy odnow ieniu  k o n trak tu  o w y­
daw anie książek szkolnych z Zakładem  im. Oa- 
solmsK ch, że Z ak ład  ten  zobow iązał się do po­
kryw ania w ydatku i do w ykonan ia  d ru k u  tego 
pedagogicznego w ydaw nictw a. Pow ołanie tak ie­
go o rganu, uzupełniającego dzisiaj istniejące 
czasopism a, w znacznej c/.ęści zaw odow ym  in te­
resom  pośw ęcone, i zachęcającego nauczycieli 
do działalności literackiej dla dobra m łodzieży 
szkoluei, będzie n iew ątp liw ie now ością pożą­
daną i pożyteczną.

Pierwszy dodatek m a pojawić s:ę z po­
czątkiem  roku 1912, a bliższe szczegóły w tym  
wzglądzie ogłosi „D ziennik Urzędowy Rady 
szkolnej krajow ej*.

Kradziez z włamaniem. Do fabryki wody 
sodowej M endla Z .eg.era przy ul. W esołej 1. 1., 
dostali się wczoraj w nocy nieznani -praw cy, 
rozbiwszy k łódki od piw nicy. Skradziono 60 
litrów  soku oo lim oniadek , oraz trochę m one­
ty zdawkowej, k tó ra  znajdow ała się w szufla­
dzie stolika. Poniew aż podobne kradzieże po­
wtarzamy się c ęściej, przeprow adziła polieya 
śledztwo i aresztow ała 4 włóczęgów bez zaję­
cia, którzy obok tej p iw nicy stale nocują.

„Pię*a osoba". Na przedniej p la tfo rm ie  
wozu tram w ajow ego, m ogą jechać prócz m oto­
rowego 4 osoby; ta k  „stoi* nap isane na  ta­
bliczce. P an  Schlafer, nie bacząc na to ogło­
szenie, chc ia ł koniecznie być tą  „piątą osobą*, 
k tó rą być m e wolno. Mimo upom nień  m otoro­
wego nie chcia ł się ustąpić, czem w yw ołał za­
trzym anie  wozu. Polieya, in terw eniu jąca w tej 
sprzeczce, skazała p. Schlafera na  grzywnę 
3 koron.

Pożar wybuch* wczoraj w ieczorem w do­
m u przy uJ. Kalecza 1. 20. O d blaszanego ko­
m ina sąsiedniego dom u zajął się m ianow icie 
dach. P rzybyła n? miejsce straż  pożarna ugasi­
ła  w krótce ogień. Szkoda nieznaczna.

Z gubiono: Książkę w kładkową Kasy oszczędności 
i. 49416. Zegarek zloty, damski, podwójnie kry ty  i broszkę 
złotą, łącznej w art. 120 It. B ranzoletkę złotą, w art. 50 K. 
Zegarek d.<mski, srebrny, z w izerunkiem  Matki Boskiej i 
napisem „Sancta Maria". Świadectwa służbowe K atarzyny 
W ojtowicz, zapakowane w czerwon. j kopercie.

Z naleziono : Kufer z rzeczami i korespondencyą Mi- 
Kołaja Cymbaluka. Torbę ceratową z prow iantam i w  do­
rożce nr. 224 Chustkę z'mową czarną, Obok szynku 
Bombacha. Am usz posiadłości grantow ej na imię Franci­
szka hr. Polityły.

Zmarli 12. października 1911 Schuster E rnestyna,
córka czeladnika lakierniczego, 3 i pól mie iąca ; Dornberg 
Mojżesz, b. zijęcia, 1. 46; De Tysson Zenobia, wdowa po 
c. k. kapitanie obrony krajowej, I. 61; Gajcowski Karol, 
pensyon. kancelista, 1. 64; Wołoszyn Apolonia, żon« do- 
zor y, 1. 23; Steryk Dmytro, zarobnik, 1. 50, wadecka 
Marya, żona drui.arza, 1. 25 ; Tkacz Marya, córka rolnika, 
poł godziny; Pawlik Iwan, zarobnik, 1. 22p j Dmytrów Mi­
chał, syn zarobnika, 10 miesięcy; B ittner Józef, syn sługi, 
6 ty g o d n i; B u ta ła  W tadysław, syn strażnika miejskiego, 
10 lat.

Pism em  kieru je : KOMITET REDAKCYJNY.
W y d a w c a :  S p ó łk o  W y d a w n ic z a  „G azety  W ie c z o r n e j* .

O d p o w ie d z ia ln y  redaŁ tor: jE itZ lf K O N A R S t i .  
n id n m n a , L w ó w , S y k s tu s k a  1. 19. —  l e , ,  3 0 5 ,


